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h m  mactiiDacje i i i  i JapoDii
Anglja, na w zó r Japonii, chce utworzyć zależne od siebie państewko
LONDYN (PAT.). —  Kores- laj-Lama, panujący w Tybecie, za

POńdent „D aily Herald“  z Ge­
newy odsłania istnienie tajnego 
paktu angielsko - japońskiego, 
ra m ocy którego Wielka B ry­
tania zobowiązać się miała do 
pozostawienia Japonjl wolnej 
ręki w Mandżurji wzamian za 
co  Japonja pozostawia Anglji 
wolną rękę w Tybecie.

Japończycy są pewni swej 
sprawy w Genewie i otwarcie 
wyrażają przekonanie, że Wiel 
ką Brytanja nie zgodzi się na 
radną deklarację, potępiającą 
Japonję i kwestionującą istnie­
nie państwa Mandżuko.

Celem Wielkiej Brytanii Jest 
utworzenie podobnego do Man 
dżuko, niezawisłego państwa 
tybeuńskiego, któreby znajdo­
wało się pod wpływem angiel­
skim.

już od kintu lat znajduje się Tybet 
pod wpływami angielskiemi, wywiera 
aentf przp- administrację brytyjską z 
Indyj, nąs^dujących z Tybetem, Da-

Stolica w  dniu imienin 
f a n a  Prezydenta

Wczoraj z okazji imienin P. 
Prezydenta Rzplitej prof. Igna­
cego Mościckiego domy w stoli­
cy zostały przybrane flagami o 
barwach narodowych.

W godzinach U M M  *  koś" 
tlałach św. Krzyża, św. Anny, 
Zbawiciela i innych kościołach 
parafjalnych zostały odprawio­
ne nabożeństwa dla młodzieży 
śzkóf średnich i powszechnych.
P * ł ,d z l e s z  d o  w o js k a  —  

n ie  s tra c is z  p ra c y
Na : a ^dzie dotychczasowego usta­

wodawstwa, robotnik czy prucownik
Umysłowy, powołany do stużby czyn­
ne,, tracił swą pracę, gdyż przepisy 
dozwalały na rozwiązanie umowy o
pracę. Po odbytej służbie wojskowej, 
albo t z po przedterminowem zwol­
nieniu —  robotnik czy pracownik za­
staje na swcm miejscu innego i nieu­
chronnie czeka go nieszczęśliwa dc u
bezrobotnego. . _  ,

Wkrótce ma być wniesiona do Sej­
mu nowela ustawy o służbie wojsko­
wej. Nowa ustawa będzie vjerala 
Postanowienie, że w razie powołania 
do służb czynnej pracodawcy nie 

uacwbino rozwiązywać umowy o pncę.

wari umowę z administracją Indyj, na 
mocy której wszystkie towary, przy­
wożone do Tybetu z indyj angielskich 
są wolne od cia. Banki angielskie ma­
ją prawo otw.erania oddziałów i po­
siadają opcje na wszystkie pożyczki, 
zaciągane w Tybecie. Towarzystwa 
angielskie posiadają monopol na eks­
ploatowanie bogactw mineralnych Ty 
betu. Tybet zobowiązał się wreszcie, 
jak twierdzi „Daily Herald" nie dopu­
szczania przez lat 30 wojsk chińskich 
na swe terytorium i wezwania pomocy 
wojsk angielskich w razie gdyby był 
zaatakowany. Układ angielsko-tybe- 
tańsk iskierowany jest według „Daily 
Herald" przeciwko Chinom.

JAPONJA WYSTĄPI Z UOI 
NARODÓW?

Z Tokio donoszą o wysianiu 
instrukcyj do delegacji ja p o jt 
skiej w  Genewie. Delegacja ja­
pońska ma poczynić wysiłki, 
aby doprowadzić do porozumie­
nia, gdyby jednak do pojedna­
nia nie doszło Japonja opuści 
Ligę Narodów, w ycofując swą 
delegację z Genewy, jak to zro­
bili Niemcy na konferencji roz­
brojeniowej.

Sejm wyda sadom 5 posłów
W c z o r a j  o b r a d o w a ł y  k o m is je  n a  te m a t s z k ó ł  

w y ż s z y c h , p o b o r u  r e k r u ta  i o rd e ru
SZKOŁY AKADEMICKIE

Wczoraj obradowało w Sejmie kil­
ka komisyj.

Główne zainteresowanie skupia się 
na pracach komisji oświ. .. wej, która 
w dalszym ciągu orzr'prowadzi szcze 
gółową łysku: ję nad rządowym pro­
jektem o szkołach akademickich. 
Wszystkie poprawki, zgłoszone przez 
przedstawicieli klubów opozycyjnych, 
zostały odrzucone. Przyjęto natomiast 
poprawkę referentr pos. Czumy, w 
sprawie zaliczenia Instytutu Denty­
stycznego do rzędu szkół akademic­
kich, przeistaczając ją na Akademię 
Stomatologiczną. Wniosek referenta 
o utworzenie Akademjl Stomatologicz 
nej popiera! również wiceminister, ks. 
źongoHowicz.

B. kanclerz Rzeszy gen. Schlei 
cher ogłosił wczoraj oświadcze­
nie, w którem stwierdza, że o- 
strzegał prezydenta Hindenburga 
przed powierzeniem rządu von 
Papenowi. Gabinet z Papenem 
Schleicher nazywa otwartem wy 
zwaniem do walki, rzuconem wię 
kszości narodu niemieckiego.

Jędei- z dzienników, zb'iżony 
do Schleicheia uważa, że gabi­

net Papena byłby sygnałem do 
rewolty ludowej, przyczem wte­
dy Reischwehra musiałaby na 
rozkaz rządu karabinami maszy 
nowemi wystąpić pizeciw rewo­
lucjonistom.

ZABURZENIA TRWAJĄ 
W  dalszym ciągu z Berlina i z 

prowincji napływają doniesienia 
o krwawych starciach p o n u r y  
komunistami i hitlerowcami, pizy

czem padło szereg ofiar.
W  Zittan zastrzelony został 

hitlerowiec, w Pforzheim 8 osób 
odniosło rany w strzelaninie, w 
Moers od salwy, w której poli­
cjanci dali 100 strzałów, odnio­
sło rany 4 komunistów; w Vol- 
bert hitlerowcy zastrzelili komu 
nistę, W  Hamburgu i Nadrenji 
donpćzą o groźnych mamfeSłzh* 
cjach komunistycznych.

P o r o p ijje it ie A m e ry k i z  Anglio
spnwi© długów

LONDYN (PAT.). —  Wiado 
mości z Ameryki, podawane 
przez dzisiejszą prasę angiel­
ską, wskazują na fakt, że pomię

dzy Rooseveltem a Lindseyem, 
ambasadorem angielskim, osią 
gnięto porozumienie, na m ocy 
którego należy oczekiwać, że 
o  ilenie uda się załatwić całego

zagadnienia długów przed ter­
minem następnej płatności 15 
czerwca, to Roosevelt ogłosi no 
we moratorium.

Jutro demonstracja
be zrob otnych  pracow ników  u m y s ło w y c h

W  piątek, dnia 3 lutego, przed 
południem liczne rzesze bezrobot 
nych pracowników umysłowycn 
organizują pochód demonstracyj 
ny z lokalu państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy, przy ulicy 
Siennej pod gmach Sejmu.

Delegaci bezrobotnych udali się

Ją£ glą dowiądn,iemv, w dniu 
W czorajszym wydział handlo­
w y Sadu Okręgowego w W ar­
szawie ogłosił swą decyzję w 
sprawie upadłości D om - Ban­
kowego Stanisława Kw nty. 
Sąd handlowy uznał upadłość 
tę za nieusprawiedliwioną. W o 
be*; stwierdzenia złośliwego 
Charakteru bankructwa Kwin­
ty, odpis wyroku przesłany zn 
ętaje prokurątorowi przy Są- 
dftie Okręgowym celem wyciąg 
fliecią zeń konsekwencyj kar­
nych.

Niezalsżnie od już toczącego 
*le śledztwa w  sprawie o- 
**ustw, popełnionych ptzez

Kwintę, wytoczona mu zosta­
nie jeszcze jedna sprawa kar­
na o  ukrywanie przed wierzy­
cielami majątku, za co grozi w 
mvśl nowego Kodeksu Karnego 
kara do 5 lat więzienia.

następnie do prezydjum Sejmu i 
przedłożyli swoje postulaty, do­
magając się między innemi utrzy 
mania zas.łków w dotychczaso­
wej wysokości przez cały okres 
trwania bezrobocia, aż do otrzy 
mania pracy. Delegacja doma­
gać się będzie następnie od pre­
zydjum Sejmu poparcia dla po­
stulatów bezrobotnych pracowni 
ków umysłowych, którzy prote­
stują stanowczo przeciwko obni­
żeniu okresu zasiłkowego z 9 do 
6 miesięcy.

Dalsze postulaty dotyczą wpro 
wadzenia dla bezrobotnych wpro 

wników umysłowych mc.ratorjum 
komornego i moratorjum długów

W A Ż N E  
BLA PRO W INCJONALNYCH D R U K A R Z

Tanio odsptzedamy mało umywaną pośpieszną 
M A S Z  Y N Ę  D R U K A R S K Ą

cU uoflindrow ą for-u. 57 x 81
z m o n t o w a n ą  w  19 20  ro k u  
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pracy,zaciągniętych w okresie 
zwolnienia dżieci pracowników 
bezrobotnych od wpisów szkol­
nych.

Tymczasowa komisja bezrobot 
nvch pracowników umysłowych 
złożyła w Komisarjacie Rządu po 
danie o zalegalizowanie organiza 
cji pod nazwą „Stowarzyszenie 
bezrobotnych prąęownikow u- 
«iysłowycn‘\

Musimy tu ranaczyć, że hasła 
organizowania się Jjezrubotn/cn 
zostały rzucone na łamach nasze 
go pisma; to też z tern większem 
zadowoleniem stwierdzamy, że 
sprawa bezrobotnych może zej­
dzie z bezdroży bezsilności!

POBÓR REKRUTA I ORDERY
Komisja wojskowa przyjęła po i. ? 

racie pos. Slcinsklego ( ib> bez t«.. • 
skusji w drugiem i trzeciem czytąn.j 
projekt ustawy o poborze rekn i >, i 
rok 1933. Zkolei komisja przystąpiła 
do rozpatrzenia rządowego projektu 
ustawy o orderze „Virtuti MilUau - 
Nowy projekt przewiduj* szereg zmian 
w sposobie nadawania najwyższego 
odznaczenia wojskowego. Pneciwko 
projektowi wypowiedział się nos. pik. 
Arciszewski (KI. Nar.), ąodneczne, >4 
lepiej byłoby zostav.ic obowiązujące 
przepisy, na podstawie których Prezy 
dent nadaje ten order (nowa ustawa 
przewiduje, że order nadaje b. wódz 
naczelny, względnie jeden z ofk. ró K 
członków kapituły) oraz zeby nadal 
święto orderu było 3 maja, a ni* jak 
proponuje się obecnie dzień 1! Hstóp* 
da.

Przeciwko stanowisku po*. Arci­
szewskiego i ypov led: en iij przed* 
stawicicl -ządu wiceminister spi a 
wojskowych, gen. Sławo j-Sk) Om >■ 
ski i referent pos. BonecJd (BB), p o \  
trzymując w całej rozciągłości nowy 
projekt. Na tern dyskusję odroczono 

siedzenia.do następnego posiedzenfi

5 POSŁÓW WYDANO SĄDOM 
Sejmowa komisja nietykalności po. 

sdskiej uchwaliła wrzoraj wydać są* 
dom 5 posłów. Dwóch z oskarżenia pu 
blicznego, a trzech na podstawie wnios 
ków oskarżv cieli prywatnych. Na 
wutoacit proktfhHUfit Sądu Okrę^-we* 
go w Lesznie wydano pos. dr. Wróbl 
(KI. Nar.), oskarżonego o nielegalne 
spędzenie płodu dwu parientkOm, pw. 
Makulskiego (KI. Nar.), oskarżonego 
przez prokuratora Sądu Okręgowego 
w P.otrkowie o znieważeni: rządu. Na 
wniosek oskarżycieli prywatnych *jz* 
wolono do pociągnięcia do odpowie* 
dzialnoścl sądowej za zniewagę —  p# 
sfów Marjana Dąbrowskiego, Luków* 
skiego 1 Starzyka, wszystkich z BB.

10.000 bezrobotnych 
Niemców osiedli) na 

granicy Polski
LIPSK (PAT.). —  Donoszą 

z Weimaru, że władze turyn- 
gijskie rozpatrują projekt prze 
siedlenia 10.000 bezrobotnych 
na pogranicze wschodnie, gdzie 
przy wybitnem poparciu finan 
sowem „OsthiIfe“  stworzony 
ma być dla nich nowy ośrodek 
życia. Nazewnątrz armia ta— 
jak podkreśla Jędęn z dzienni­
ków nacjonalistycznych — sta­
nowić będzie przednia stya/ 
bezpieczeństwa przed „ząchfan 
nościa“  Polski.

G I E Ł D A
Obroty małe, tendencja nitjędn^li- 

ta. Dolar —  8.92, rubel złoty —  4.70.

urn

Odgłosy oszustw Kreugera
SZTOKHOLM (PAT). —  Rozpoczął 

się tu proces rady administracyjnej 
Towarzy«|w.ą Ząpalęzane^j fiskarżo­
nę) o szerąg szkodliwych dlą ln>tytu 
cli « «  m. iit. o udzielenie poży* 
ctkf koncernów! Kreugór-Toil. Kbzycz 
ka ta w ynio^ pkołą iniljónów ko 
ran, któró ppjqr\te <rap0p«»® emisji
nowych akcyj I obligacy., neniądze 
tc soshdy zułyt* na wywiązania sł* z

zobowiązań Towarzystwa w stosun­
ku do P( lskl i Niemiec. Prócz tego 
koncern Kreuger Toll ot.zymał w CHg 
rakteize pożyczki od Towar yetwa f  ł  
pałczancgo oullcacje vę,ri.'  £  war­
tości 8 r.JIj. doi., niemieckie, wąrtpśęl 
poł mll ona dolarów. Prón tegoz-.K , 
kewia rady adniin stracyjuąj rą d i* ?  
r, ni o pobranie dywidendy iadmier­
nej wysokości.
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Jedyne wyjście m  famfen świat
Zonobdjca spowiadał się przed s^dem z  zemsty za wiarołomstwo żony

Bronisław Miłosz miał żonę
0 gorącym temperamencie. 
Gdy zły los pokarał go  brzyd­
ką chorobą, żona przestała mu 
być wierną, wychodząc z zało 
żenią, że natura ma swe prawa, 
których słaby człowiek zwal­
czyć nie jest w stanie.

A nie może mąż, — to dobry
1 każdy inny.

Panieważ była kobietą ,.do
rzeczy14, przeto zdołała w  krut 
kim czasie usidłać dwóch mło 
dzieniaszków w tym wieku* co 
to nie odpycha się żadnej oka­
zji.

Mirt mężatki nie dał się u-
krvć.

Widziano ją tu i tam obca- 
łowująeą sie.

Ostatni, jak zwykle w ta­
kich razach, dowiedział się o 
wszystkiein zdradzany mąż, 
którego ciężka niemoc, powsta 
la na tle grzesznych eskapad 
„kawalerskich44, przykuła na 
dłuższy czas do łoża boleści.

Miłośzowa niewiele sobie ro­
biła Z gniewu męża. Utrzymy­
wała, że iest zupełnie w porząd 
ku i nie czuje żadnych w yrzu­
tów  sumienia z powodu wiaro- 
łomśtwa. do którego „zmuszo­
na41 była „siłą w yższą11. Opusz 
czała męża kilkakrotnie, lecz 
za każdym razem, gdy tego zą 
dał, wracała. Te wędrówki 
uprzykrzyły jej się jednak osta 
tecznie i na dobre wyniosła się 
z nowym kochankiem do innego 
miasta.

Opuszczony mąż odnalazł ją 
jednak i posłał do niej —  o iro 
njo losu! —  jednego z dawnych 
jej wielbicieli, a swego „zaufa­
nego11. z żądaniem by powróci­
ła Misja jegomościa spełzła na 
niczem.

W  jakiś czas potem M iłoszo- 
wa otrzym ała anonimowy list* 
na arkuszu papieru, pstrzący, 
sie od różnych pogróżek. Cho­
ciaż nie poznała charakteru pis 
ma. ódrazu domyśliła sie. że to 
pochodzi od męża.

W yrachowanie i instynkt sa 
rnozaćhowawezy wzięły górę w 
kobiecie, wskazując, że Juk jest 
zbvt naniety i lada chwila spo 
dziewać cię należy strzału. Zer 
wała z kochankiem. Zjawił sie 
mąż. W esoły wygląd maskował 
silny gniew. Posłał po wódkę i 
piwo. zastawiając na ten cel 
skrzvoce... Miała to być ostat­
nia libacja w życiu obojga, liba 
cja ..na smutno11 bez muzyki...

Zgody nie osiągnięto. Do gło 
su doszedł rewolwer, ten czę­
stokroć niezawodny środek do 
przecięcia ciężkich konfliktów 
ludzkich.

W  tym wypadku zawiódł... 
Trafiona śmiertelnie kulą w ser 
ce Miłośzowa, skonała. Miłosz 
wyszedł z wypadku z raną po­
strzałową piersi, którą lekarze 
zagoili.

Na rozprawie żonobójca o- 
świadczył, że nie widział „in­
nego w yjścia11, jak wyjście na 
tamten świat. Świadkowie usta 
liii, że wybiegł z mieszkania za 
krwawiony, ze śladami zranie­
nia i wołał: „Ratujcie nas, obo 
je nie żyjem y11. Sąd skazał go 
na 5 lat więzienia, którą to karę 
złagodzono mu wczoraj do lat 
trzech.

Ze m s ta  na niem owlęciu
Niczem zły robak, w umyśle 

Stanisława Gawlika zaczęło świ 
drować niedorzeczne podejrze­
nie, że jedynak przyszły na 
świat, nie jest jego dzieckiem. 
O wiarofomstwo podejrzewał 
żone z sublokatorem i zapałał 
silną nienawiścią do noworod­
ka. Nie pozwalał go karmić 
matce piersią, dawał maleńst­
wu surowizny i śledzia, a na­
wet wyłamywał mu nóżki i rącz

ki, co już świadczy o  dzikiem 
zezwierzęceniu. Sprawa wydała 

:. gdy matka ukradkiem zwró 
ciła się o  oezplatną pomoc le­
karską. Dzielnicowy opiekun za 
interesował się bliżej, aie było 
już zapóźno, bo dziecko wyzio­
nęło ducha w strasznych mę­
czarniach. Gawlika sad w 
dwóch instancjach skazał na 
trzy lata więzienia. Obecnie 
sprawę jego zajmować się bę­
dzie Sad Najwyższy.

N ie p raw tio m ó w n y buchalter
W  fabryce biszkoptów Ra­

szewskiego doszło do obniżania 
peusyj o óO°/o. Ale obniżKa dia 
wielu była zgoła fiKcyjną. no 
przedsiębiorca „pocichu" dopła 
cał im z własnej kieszeni, nie 
wpisując tego do książek, w 
czem niemałą role odgrywał 
też wzgląd na podatki.

Ale me wszystkim tak dopła 
cał i gdy majster p. Brudier za 
żądał całej pensji, spotkał się z 
odmową. Nie wygrał też w są­
dzie pracy, gdzie powołał się 
na świadectwo buchaltera fab­
ryki p. Dobezaka, który zasła 
niał się formalnie stanem ksią­
ż ę .  o  tuczeni wrecej nie chcąc 
wiedzieć.

W tedy p. Brudier oskarżył 
Dobezaka o złożenie fałszy­
wych zeznań pod przysięgą, po 
wołując się na świadectwo pra 
eowników fabryki, że istotnie 
obniżka była fikcją, o czem bu­
chalter nie mógł nie wiedzieć, 
stykając sie z personelem, któ­
ry w większości otrzym ywał 
cała pensję.

W  sądzie okręgowym snra- 
wa przyjęła przykry dla p. Dob 
czaka obrót, gdyż sąd uznał go 
winnym zatajenia wiadomości, 
maiących znaczenie ważne dla 
sądu pracy, bo tylko wskutek

i takich zeznań p. Brudier prze- 
| grał proces.

Dobezaka skazano więc na 8 
mies. wiezienia i zasądzono od 
niego straty p. Brudiera w po­
staci trzymiesięcznej zmniej­
szonej pensji w kwocie 1400 zło 
tych.

O to n iek tóro:
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O d k u p ić  n ie  o d k u p ię ,

(S. F.) Grzeczność nakaz me 
podmeść kobietę, która się po­
śliznęła i upadła na ulicy.

Zasady tej prawdopodobnie 
nie znal p. Bronisław Okuń. a] 
bowiem, gdy panna Agata Sa- 
pieszko poślizgnęła się i z trzas 
kiam usiadła na chodnik p. 
Bronisław zamiast jej podać rę 
ke, stanał sobie i z politowa­
niem pokiwał głową.

—  Ale sobie panna polędwice 
stłukła!

—  Nie pański interes 1 —  o- 
hraziła się p. Agata. —  Co 
stłukłam, to, stłukłam! Pan i 
tak nie odkiłpisz, bo pana nie 
stać.

—  Odkupić nie odkupię, —  
zgodził się p. Bronisław, —  ale 
zreperować moge. Na branży 
sie znam. bo w Kasie Chorych 
b\łcm za woźnego.

—  Dziękuję, bez mechanika 
sie w ygoję — mruknęła p. Aga 
ta i snróbowała się podnieść.

P. Bronisław bynajmniej nfe 
śpieszył z pomocą, lecz udzie­
lał fachowych wskazówek:

u p a d e k
ale zreperowaf mogę

—  Lewą rączką się pode­
przeć. U, tak. Teraz nóŻKi zgiąć 
w kolanach i podciągnąć...

Ale p. Agacie podnoszenie 
się sprawiało duże trudności. 
W idocznie mocno się biedacz­
ka potłukła.

—  Z pana jest, swoją drogą, 
cham — oświadczyła wreszcie. 
—  Widzi pan, że kobieta wstać 
nie może i jej pan nawet ręki nie. 
poda.

i'. Bronirfaw wzruszył ramio 
nami.

—  Ręki nieznajomym osobom 
nie podaje i wogóle .dźwigać pan 
ny nie inogie, bu innie krzyż bo­
li. Ale jak panna chcesz, to po 
tragarza na dworzec skocze. Mc 
inencik... Tylko na taksówkie so 
bie pożyczę.

1... p. Bronisław schyli! się hły 
skawicznie, wyrwał z ręki p. A- 
gaty torebkę i rzucił się do ucie 
czki. Schwytano go jednak.

Sąd Grodzki skazał p. Okonia 
na 4 miesiące więzienia, lecz ka­
rę mu z mocy amnestji darował

M IĘ D ZYN A R O D O W Y 
EUROPEJSKI KONCERT DUŃSKI

Uziś o  godz. 20.10 W arszawa tran­
smituje koncert z Kopenhagi, pośw ię­
cony w yujczm c m uzyce duńskiej. Kon 
ccn em  dyryguje kapelmistrz Opery 
Królewskiej w Kopenhadze (Jeorges 
h oeoerg . solistą będzie artysta Ope­
ry Kopenhas.fiej N.els Hansen, który 
odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry 
kitka aryj operow ych. W programie 
między mnemi V Sym fonja C. Nielse 
na.

ACH, CI MAŁŻONKOWIE! 
(m.) —  Pada deszcz. Ulicą 

•śp.eszy małżeństwo. Una trzyma 
parasolkę.

On: —  Kochanie, czy obdarza 
łabyś miłością, człow.eaa o jed ­
nym oku?

Una: —  Nie.
On: —  to oądź tak uprzejmą i 

noś uważniej parasoikę.
NIE BOLAŁO

(nt.) —  No, jak tam było u 
dentysty? —  pyta p. józei swe­
go 8-:oletniego. syna, Wacka.

—  Nadzwyczajnie.
—  Brawo, chłopcze, jesteś 

dzielny. A bolało bardzo?
—  Eh tam, wcale —  dentysty 

nie b y ło  w domu.
DO CZASU...

(m.) —  A więc łaskawa pani 
—  odezwał się znany gwiazdor— 
wynajmuję pokój u pani. Jest pa 
ni kobietą inteligentną i dlatego 
sądzę...

—  Och tak —  przerwała gos­
podyni, —  jestem inteligentną d i 
czasu... bo jak mi pan nic zapła­
ci za komorne, nie ręczę za sie­
bie.

K U C M
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POWSZECHNA ZGODA

Godzina czwarta nad ranem.
Przed bramą stoi pijany jego­
mość i śpiewa ochrypniętym gło­
sem. Podchodzi policjant.

—  Czego pan wrzeszczy po 
nocy?

—  śpiewam, panie postcrrrun 
kowy... Z radości śpiewam. Jak 
pokój, to pokój.

—  T u  nie p o k ó j ,  tylko uli­
ca! Wydzierać s ię  nie wolno!

—  Dziś wolno! Bo dziś nastał 
pokój między narrrodann... Wszy 
stkie narrody się pogodziły...

—  Urżnął się pan i głupstwa 
plecie.

—  Faktycznie sie urżnąłem,
ale z radości. Daj pyska, grrrana ’
łowy,! Niema więcej wojny i nie 
będzie! |

—  Idź pan spaćt |

- - O d  dziś zapanowała zgoda’ 
Narody zrozumiały, że zamiast 
się bić, lepiej się całować.

Poco. iść na frónt, kiedy moż­
na iść do knajpy?

Zamr^sTsięTtńć lepiej pić.
Przy wódce prędzej rozstrzy­

ga się spory, jak przy gazach 
trujący chi

Zrozum eli to nareszcie! Dziś 
to na własne oczy widziałem!

Policjant jest zaintrygowany
—  Co pan widział?
—  Jak się narody godziły, 

jak razem cnleli wodę! 1 ja sie 
z nimi z radości urżnąłem.

—  Wódka się panu na mózg 
rzuciła.

—  |ak pragnę skonania, wi­
działem! Bolszewik się całował z 
faszystą!. 1 na zgodę wódkę pili!

A niemiecki huzar trzymał na 
kolanach polskiego ułana, po rę­
kach go całował!

A. Japończyk, ściskał Chińczy­
ka i przysięgał mu przyjaźń!

Ja, panie szanowny, jestem pa 
cyf.stą. Więc jak się imałem nie 
urżnąć z radości?

Policjant słucha zdumiony.
—  Skąd pan svraca? Z jakie­

goś zjazdu międzynarodowego ̂
—  Nieee...
—  A skąd?
—  Z balu kostjumowćgo.

Napoleon Sadek.

Kupon

B e z p ł a tn a  
p o m o c  prawna



(miecz.) Starsze pokolenie nie 
wątpliwie przypomina sobie nie­
bywałą sensację, która rozegra 
ł<t się względnie niedawno, bo 
przed 44 laty. Oto w 1889 roku 
arcyksiążę austrjacki Jan Salwa­
tor, zrzekł się tytułu, wszelkich 
praw do tronu i wyjechał do A- 
weryjd.

W dwa lata później na dwór 
austrjacki dotarła wieść, że 
okręt, którym jechał arcyksiążę, 
rozbił się o podwodne skały i 
wśród ofiar katastrofy znalezio 
no zwłoki Jana Salwatora. Za du 
szę- tragicznie zmarłego arcyksię 
ci* odprawiono modły i po ja­
kimś czasie zupełnie o nim za 
pomnlano.

Upłynęło przeszło 40 lat. I oto 
teraz w Newadzie (Ameryka) aż 

osoby, przedstawiają się 
Z* synów i wnuków arcyksię- 
cją i wnoszą pretensje do tronu 
węgierskiego. Pełnomocnikiem 
tej armji kandydatów jest znany 
adwokat berliński dr. Freitag. 
Dowodzi on, że arcyksiążę Salwa 
tor w czasie podróży bynajmniej 
nie utonął, ale szczęśliwie przy­
b i ł  do Nevady. Tam ożenił się z 
córką farmera, niejaką Borcer, z 
którą piiał 9 córek.

Zkófei córki powychodziły za- 
mąż, a że każda z nich kochała 
dzieci, w krótkim czasie rodzina 
powiększyła się. Dziś liczy ona 
72 osoby.

W  dalszym ciągu dr. Freitag 
dowodzi, że wobec tego, iż arcy 
książę Salwator nosił swego 
jCżasu tytuł księcia węgier­
skiego, spadkobiercy jego mają 
s.uszne prawa do tronu węgier­
skiego.

Centrala monarchistów węgier 
skich, znajdująca się obecnie w 
Berlinie, mając do dyspozycji po 
kśżny zastęp kandydatów do tro 
nu, wydała orędzie do narodu 
węgierskiego. Orędzie zaczyna 
się od słów: „D o naszego kocha 
nego narodu" i podpisane jest 
prze* krója Ottona Salwatora j 
kanclerza... dr. Freitaga.

Celem zebrania odpowiednie­

go funduszu dla przeprowadze­
nia swych zamierzeń, zbierane 
są datki, gdzie się tylko da. Mo­
narchiści ułatwiają sobie zada­
nie w ten sposób, że sprzedają 
po bardzo niskiej cenie tytuły.

I tak: za 20 mk. można kupić 
tytuł hrabiego, za 50 mk. —  księ 
cia i t. d. Popyt na tytuły jest ol­
brzymi, albowiem nieobliczone

Sprzedał się za kaw łek cmi
trayedja zrujnowanego farmaro

(miecz.) W ciągu wielu la l,. czy jest szalejący kryzys go-
są zastępy głupców. Ludzie ku­
pują tytuły, a kasa rodzinna „SaJ 
watorów" zwiększa się znakomi­
cie.

A gdy zostanie zebrany odpo­
wiedni fundusz, wówczas „kan­
clerz dr. Freitag, przystąpi 
do akcji... politycznej. A więc
czekajmy!...

wraz ze wzrostem cywil zacji, 
rozgorzała namiętna walka o 
wyzwolenie miljonów osób z 
pet strasznego niewolnictwa. 
Walka ta ostatecznie zakończy 
la się zwycięsko i dziś, oficjal­
nie, niewolnictwo zostało znie­
sione.

Obecnie niewolnictwo powra 
ca. Przyczyną tego stanu rze-

Tragiczne dzieje kobiety-szplega
Zginąta z rąk katów czerezwyczajhi

Jakżeż to niedawno, generał Kutiepow został wciąg- ły częste sprzeczki w małżeńst-(m- g-) .

gdy niemal świat cały intereso- 
wał się niespodziewanem zagi­
nięciem generała Kutiepowa, 
Znany ten działacz, stał w Pary 
żu na czele ruchu emigracyjne­
go, skierowanego przeciw czer­
wonym władcom Rosji. Działal­
ność gen. Kutiepowa nie w smak 
posz;a Rosji bowieckiej, to też 
rozpoczęto akcję, mającą na 
celu unieszkodliwienie wroga.

Pewnego dnia gen. Kutiepow 
opuścił swoje mieszkanie, udał 
się na jakieś spotkanie w kawiar 
ni i odtąd zaginął po nim wszelki 
ślad. Rozpoczęły się gorączkowe 
poszukiwania, aocnoazema, wpły 
wały meldunki o tern, że Kutie- 
mwa widziano w Berlinie, Gra­
zu, Londynie i t. d.

jedyną informacją, która nabra 
ła pozorów prawdy, był poda­
wany przez wiele osób iakt, że 
krytycznego dnia widziano Ku­
tiepowa w towarzystwie niezwy 
kle pięknej blondynki. Tu ślady 
się urywaiy.

Po pewnyłn czasie ustalone 
ponad wszelką wątpliwość, że

nięty w zasadzkę przez ową ta- 
emniczą blondynkę, poczem od­

dano go w ręce agentów G.P.U. 
którzy wywieźli go do Moskwy j 
tam zamordowali.

Upłynęły długie miesiące. Dro 
ga poufnych imormacyj stwier 
dzono, że ową tajemniczą blon­
dynką jest Marja Eljanow, żona 
rosyjskiego agenta Barmina, Pa­
rę zatrzymano, osadzono w aresz 
cie, ale przeprowadzone śledz­
two nie ujawniło dowódu winy 
i Eljanow oraz Bramin znaleźli 
się na wolności.

Wkrótce potem, snać nie czu­
jąc się dobrze we Francji, mał­
żeństwo wyjechało do Belgji. W 
Brukseli Barmin wszedł w kon­
takt z pewną damą z towarzyst­
wa. Na uwagi, czynione przez 
zazdrosną żonę, Barmin miał je 
dną odpowiedź: „Moja droga! 
Muszę z mą utrzymywać stosun 
ki, bo mi pomoże w „robocie". 
Eljanow zrazu wierzyła mężowi, 
ale potem stwierdziła, że mąż 
rzeczywiście jest kochankiem 
owej damy. Na tern tle wybucha

wic.
Pewnego dnia w porywie gnie 

wu, Marja krzyknęła: „Mam
dość takiego życia, jesteś podły, 
wszyscy jesteście wstrętni. Pój­
dę do policji i opowiem prawdę 
i podam, kto porwał generała..."

Nie skończyła, Barmin rzucił 
się na nią i zaczął bić po twa­
rzy i piersiach. Marja zemdlała, 
a gdy się obudziła stwierdziła 
że znajduje się w sanatorjum dla 
obłąkanych. Zamierzała przed­
sięwziąć jakieś kroki, ale czuła 
się okropnie słabą. Tymczasem 
Barmin, który stracił już zaufa­
nie do swej długoletniej towarzy 
szki-żony, zawiadomił o wypad­
ku swe zwierzchnie władze. W  
kilka dni później Marię porwano

spodarczy. Który spowódowa., 
że olbrzymie zastępy osób. po­
zbawione możliwości zarobko­
wania, znalazłszy się w traglez 
nem położeniu, szuka sposobow 
do... sprzedania się, by w ten
sposób zdobyć upragniony ka­
wałek chleba.

W ypadek tego rodzaju roze­
grał się ostatnio w Anglii. P e­
wien właściciel folwarku z po­
wodu kryzysu, dosłownie nie 
miał na kawałek chleba. Nie 
m ogąc patrzeć na straszny los 
żony i głodnych dzieci, farmer 
zdobył się ńa rozpaczliwy czyn. 
Udał się do pobliskiej wsi, gdzie 
tego dnia odbywał sie tygodnio 
w y jarmark i po dłuższych po­
szukiwaniach ulokował sie na 
szczycie wozu.

Chłopi ze zdumieniem spog ą 
dali na jegomościa, który w y­
stawiał się na publiczny widok. 
Zrazu sądzono, że jest to cho­
ry umysłowo, aie po chwili. gdv 
przed wozem zebrał sie tłum. u- 
słyszano następujące słowa:
. „Kochani ludzie! Nie traktuj 

cie mnie jak warjata. Jestem 
zupełnie zdrów na umyśle i od ­
powiadam za swe czyny. Je­
stem mężeni i ojcem kilkorga 
dzieci. Umieramy w szyscy z 
głodu. Ale ja  się czuję ną siu oh. 
oy zarobm na utrzymanie. Nie 
mam tylko pracy.

Proszę więc was, niech jeden 
mnie kupi. Jeśli ini tylko da na

z sanatorjum i wa ciki i ’ad po ( utrzymanie, będę jego niewol- 
niej zaginą,. Zupełnie tak samo, I Będzie mógł ze mną po-
iak przed laty iej ofiara —  genę1 .................
rał Kutiepow.

Jest rzeczą pewną, że Marję
porwali agenci G. P. U., zawieźli 
do Moskwy, by tam ją uśmier­
cić! Była bowiem zbyt... niebez 
pieczna...

ii!  wieiit l i ...
Po rąz pierwszy w  dziejach lotnic­

tw * sterowy balon „w od ow a ł" t. zn. 
Osiadł i startował na w odzie. Był to 
śterowiec marynarki w ojennej St. 
JfjCdn. Am. Półn. pilotowany przez po 
rucznika Ralpha Holmesa.

Najstarszą i najbardziej zamkniętą 
w  sepie republiką jest Andora, pań- 
stfw ko o  bOOO mieszkańców, leżące 
wysoko w  Pirenejach. Istnieje ona 
już jedenaście wieków l !) t. j. od cza 
su Karola Wielkiego.

Ilość mieszkańców w znrankow anej 
wyżej republiki Andory me zmienia 
się od €00 lat prawie wcale. Ubywa 
czasem, lub przybyw a około  stu (za­
le ć  wie !j osób.

^ ję c ie m  przeważnej części miesz­
kańców Andory jest... szm uglowanie 
tytor.iu do Francj;.

Ula pow iększenia szybkości aeropla 
nów  czynione są próby ze śm giem 
t  < adąjącem się z trzech ramion, za­
miast dw óch , stosow anycli dotych ­
czas.

Auto, mogące fikać koziołki, zosta­
ło zbudowane w Kalifornji i cieszy się 
wieikiem pow odzeń em w  cyrkach.

Na linii Los Angeles —  Vancouvet 
kursują luksusowe autobusy, które są 
/ąopatrzone w  restauracyjkę, sleepin­
gi, w odę cieptą i zimną i t. p. w y g o ­
dy.

^Największym hydroplanem iw odno 
płatow cem ) na św ięcie jest niemiecki 
..fruwający okręt' „R om ar", spuszczo 
ńy ostatnio na wodę w Travem uen- 

5 dę. Potrafi on przetrzym ać burzę mor 
.sk ą  na falach ( !) . W aga  tego olbrzy­

m i wynosi 20.,100 k logratnów. Dłu­
gość kad‘ ubą 24 mtr., szerokość (roz­
piętość) Skrzydeł 40 metrów. Trzy sil­
niki tągO tytana w odn o -  powietrzne­
g o  rozw ijają łączną m oc 2160 koni pa 
frwjgch,

Zdemaskowanie fałszywego księcia
(m.) W  krytycznych dniach 

1917 roku, gdy zburzono 
gmach czarnej w ładzy w R o­
sji i tron objęli bolszewicy, do- 
niedawna najbliżsi przyjaciele 
i krewni cara Mikołaja Ii, rato­
wali się ucieczką zagranicę. 
Wielu z nich znalazło gościnę 
na królewskich dworach w Eu­
ropie, inni szukali pom ocy u 
wvbitnych monarchistów itd. 
Między innymi zagranica zna­
lazł się 1 książę Mikołaj Alek­
sandrowicz Obolenskij -  Roma 
now.

Zdobył on niezwykłą popular 
ność w Ameryce, Berlinie. Pa­
ryżu i Londynie. „Książę Ro­
manow" chętnie przyjmował 
hołdy i żył beztrosko. Interesu 
jącem było tylko, że książę Ro­
manow nie znał wcale jeżyka 
rosyjskiego, prócz dwóch słów: 
„n iczew o" l „choroszo". Gdy 
pytano go o  przyczyny niezna­
jomości rodzinnego jeżyka, od­
powiadał: „Na dworze cesar­
skim rozmawiano no francusku 
i angielsku: rosyjskiego języka 
—  używali tylko chłopi".

I uwierzono mu. W  ciągu 15 
lat udało się ksiącu Romanowo 
wi uchodzić za... księcia i do­
piero ostatnio w yszły najaw 
zgoła sensacyjne szczegóły.

Oto księciem Romanowem o- 
kazał się... Herszek Gajderson. 
Jako 10-letni chłopiec został 
sierotą. Dobrzy ludzie zaopie­
kowali się Herszkiem. ale oka­
zał sie on krnąbrny. Nie uczył 
sie, bił swych rówieśników. W y 
rzycono go na bruk. Herszek 
został włóczęgą. Wałęsał się po 
ulicach, spał gdzieś pod pło­
tem.

W  12-tym roku życia areszto 
wano go za włóczęgostwo. Chło

pcem zaopiekował się jakiś za 
możny jegom ość, ale po upły­
wie kilku miesięcy Herszek 
okradł swego dobroczyńcę. 
Znów znalazł się w  areszcie. 
Tym  razem wysłano go do fol­
warku, którego właścicielką by 
ła bezdzietna wdowa.

Niewiasta serdecznie zaopie­
kowała sie sierotą, aie ten od­
płacił się jej w ten sposób, że 
urządzał najdziksze awatury. 
W obec tego umieszczono go w 
zakładzie dla niedorozwinię­
tych młodzieńców. P o upływie

kilku dn| Herszek uciekł.
Jako 18-Ietni młodzian dostał 

się znów do aresztu. Przebywał 
tam jakiś czas, gdy wybuchła 
rewolucja, Herszek wydostał 
sie wtedy na wolność. Znikł z 
horyzontu. Dopiero wypłynął 
zagranicą, jako książę Roma­
now i w  ciągu 15 lat udaje mu 
się odgrywać te rolę.

Przypadek zadecydował o  
zdemaskowaniu i obecnie Her­
szek, jegom ość liczący 42 lata. 
znów zostanie wyrzucony na 
bruk.

stępować, jak tylko nut się spo 
doba. Kupujecie woły, kopie, nie 
rogaciznę, dlaczego nie macie 
kupić zdrowego człowieka, któ 
ry  będzie waszym niewolni­
kiem ? ‘T

Gdy farmer skończył, wśróij 
zebranych zaległa śmiertelną cl 
sza. Poprostu w szyscy byli o- 
szołomieni, ale gdy po chwili 
znów rozległ się głos „niewolni 
ka“ : „Kupcie mnie, ho moja ro 
dżina w ym rze" i rbzpoczęła 
się licytacja.

Pierwszy chłop ofiarował u- 
trzymanie i 30 szylingów tygo­
dniowo, znalazł się jednak dru­
gi, który podbił tę cenę do 30 
szylingów.

Odrazu po transakcji, nowy 
władca zabrał niewolnika i je­
go rodzinę do swej posiadło­
ści.

A nieszczęśliwemu niewolni- 
towi przecież o  nic więcej nie 
chodziło, jak tylko o  utrzyma­
nie!!

Ciekawe uwagi o psach
A. P. Terhune, wielki znaw­

ca i hodowca psów, zamieścił 
w jednem z naukowych pism a- 
merykańskich obszerny arty­
kuł, prostujący wiele utartych 
opinij o  psiej rasie i wiele no­
wych ciekawych uwag.

W yjątki z tego artykułu dru 
kujemy poniżej.

Pies, wie więcej o  panu, niż 
pan o nim, gdyż stale ł uważnie 
obserwuje jego tryb życia, ru­
chy, nawyknienia i t. p.

Spróbujcie kiedy przestudio­
wać i poklasyfikować wszyst­
kie sposoby i rodzaje szczeka­
nia. Zauważycie, że jest ich pra 
wie tyle, ile odmian głosu ludz 
kiego.

Szczekanie jest u psa usiło­
waniem wydobycia, lub naślado 
wania głosu ludzkiego!! Dowo­
dzi lego fakt. że ani psy, ani 
wilki na wolności nigdy nie 
szczekają, czynią to zaś dopie­
ro wtedy, gdy już się dobrze

przysłuchały brzmieniu głosu 
judzkiego. Twórca tej, słusznej 
mojem zdaniem teorji —  pisze 
Terhune —  jest Sir Lubbock. 
wielki znawca „psiej psychiki"

Szczekanie psa nie jest okrzy 
klem bojowym, bowiem zwie­
rze wydające okrzyk bojowy 
skupia się do walki, chroniąc 
starannie najczulsze części swe 
go ciała. Pies zaś, szczekając, 
podnosi głowę, tern samem od­
słaniając swe najsłabsze miej­
sce —  gardło.

Warczenie jest oznaka złych 
zamiarów, dlatego też pies war 
cząc, pochyla głowę •— chroni 
gardło!

Na sto psów, zabitych jako 
„wściekłe", może jeden miał 
prawdziwą wściekliznę —  wo- 
dowstręt. Reszta (99!) padła 
ofiarą panującego w społeczeń 
sdrie przeczulenia i nieznajo­
mości rzeczy!

Piana z pyska i niechęć pi­

cia wody są uważane za „nie­
omylne" oznaki wścieklizn/. 
Jest to utarte, ale fałszywe. 
Pies latem nąjcześclej toczy pla 
nę z pyska, bo Jest zgrzany, lub 
zmęczony, ą wody nie pije. jeże 
II... nie ma pragnienia. Trzeba 
się trochę zastanowić, zanim 
mu sie w łeb palnie!

Czasem zbyt duża kość utkwi 
psu w zawiasach szczęk, nie 
daiąc mu ich domknąć i powo­
dując toczenie piany. Należy 
ńiu ją wyjąć, a nie zabijać go. 
jako „wściekłeągo".

Pies nie poci sie przez skórę- 
tak jak człowiek. Cały nadmiar 
wilgotności w ciele, usuwa on 
przez pysk —  sapiąc i wywie­
szając język. Jeśli mu założy­
cie kaganiec uniemożliwiający 
sapanie, to stwarzacie mu ta­
kie cierpienia, jakich byście doś 
wiadczali, gdyby zalepiono 
szczelnie wszystkie pory wa­
szej skóry.



UPIORY WARSZ/iWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Boleś spoglądał na obie z nie ukrywanym niepoko­
jem. Irena tu ujrzała. Chwyciła go w ramiona i szep­
tała ze łzami w oczach:

—  Kochanie ty moje! Uwielbiam cię, ubóstwiam! 
Ty będziesz zawsze jedyną moją miłością! Będę znów 
co tydzień przyjeżdżała tu do ciebie. Będzie nam w 
trójkę bardzo, bardzo dobrze, jak dawniej.

Boleś nie odpowiadał. Nic nie zdoiaio rozproszyć 
smutku, który nagle zakradł się do jego dziecięcego 
serduszka. Usmioietni chłopiec musiał jednak coś zro­
zumieć ze znaczenia słowa „małżeństwo1*, bo szepnął 
nagle, uwalniając się z uścisków Ireny:

—  Nie, nie!... Już teraz pani nie będzie tu przyjeż­
dżała tak często. Ciocia Madzia i ja będziemy już tu 
teraz zupełnie sami... sami... Na zaw'sze!„.

—  Jakto, maleńki? Więc nie wierzysz moim sło­
wom? —  zapytała Irer.a

Ale Boleś już jej me słyszał. Pobiegł do sąsiednie­
go pokoju i zatrzasnął drzwi za sobą.

Obie kobiety spojrzały po sobie zdumione i zanie­
pokojone. Madzia odezwa,a się pierwsza:

—  Takie dziecko... a już czuje... Poco właściwie 
.Wychodzisz zamąż?

—  Muszę. Nie pytaj o nic więcej. Nie mogę po­
wiedzieć. Chciałam być żoną Jana, jedynego człowie­
ka, którego kocnałam i kochać będę całe życie. Nieste­
ty, u £ekł. Teraz dopiero domyślam s?ę, omczego. n  
Właśnie też jest powodem mojego małżeństwa. C 
szczegóły nie pytaj... Zlituj się nade mną...

—  Domyślam się. Płacisz sobą za jakąś straszliwą 
tajemnicę przeszłości. Ratujesz cześć rodziny własnem 
ciałem...

—  Widzę, że musisz znać tę tajemnicę. Musiał ją 
Znać również Bartłomiej i zabronił, zapewne, synowi 
pokrywać swem nazwiskiem hańby naszego nazwiska.. 
Jaś posłuchał rodziców Uto wszystko... I

—  Biedna, biedna Irenko moja! —  rozrzewniła się 
Madzia.

Nie miała sił rzec więcej. Łzy trysnęły jej z oczu 
f spływały po policzkach.

Irena tuliła ją do siebie, szepcząc czule:
—  'l ak, poświęcam się. Ale błagam cię: czy wiesz 

Czy nie wiesz —  nie pytaj o szczegó.y. Oszczędź mi te­
go wstydu. Pozwól nu nie wyjawiać w całej pełni tej 
.tajemnicy, która mnie z pewnością wpędzi do grobu. 
Najbardziej mnie trapi, skąd Jas mógł się dowiedzieć,
I czy wie wszystko.

—  O ile mi wiadomo, wiedział tylko o tern, że

twój ojciec pożycza pieniądze lia wysoki procent. Mó­
wili mu o tern koledzy, którzy z tycn puzyczek korzy­
stali, a potem byli przez twego ojca strasznie gnębieni. 
Bartłomiej musiał o tern także dowiedzieć się i zaoronif 
jasiowi widywania się z tobą, a zwiaszcza nie chciat 
zezwolić na małżeństwo...

—  Tak, tak... Niestety, tych zarzutów nie mogła­
bym obalić...

Poszła do przyległego pokoju, Boleś zasnął nad 
książką. Chciał nią wiuocznie zag.uszyć swe zmartwie­
nie, o którem świadczyły niewyschnięte jeszcze krople 
łez, pokrywających kartki.

trena ucatowała go czule. Obudził się. Zapytała

dę.
—  Dlaczego płakałeś, maleńki? Powiedz mi praw-

—  Bo pani wyjdzie zamąż i nie będzie już tu do 
nas przyjeżdżała...

—• Moje ty maleństwo najdroższe... kochane... Nie 
bój się... Zooaczysz: będę tu przyjeżdżała, jak daw­
niej... Kocham cię nade wszystko na świecie, skarbie 
mój jedyny...

ćuiiła go w ramiona, obsypując gorącemi poca­
łunkami.

t rzeba było wracać. W  domtf dowiedziała się, że 
Walski Dył i wściekaj się okropnie z powodu jej nieo­
becności. Zastaia tez dwa listy, jeden, zwiaszcza, wy­
warł na niej piorunujące wrażenie. Na stempiu poczto­
wym widma,o bowiem stowo: Rembertów...

Niemal oszalała z niecierpliwości, rozpieczętowała 
list drżącemi rękami i przeczytała:

„Najukochańsza Iruśko moja, jestem od dwóch 
dni w Rembertowie i mieszkam znów w pokoiku, 
gdzieśmy przeżyli tyle szczęśliwych chwil.

Mozę Ci się wyda dziwne, że teraz właśnie pisze 
do Ciebit, aie wyczytaiem w dziennikach o Ywojeni za- 
mierzonem małżeństwie....

Z powodów, których przytoczyć nie mogę, nasze 
małżeństwo okaza.o się niemożliwe. Myślałem wszak­
że, że tak samo, jak ja, zachowasz w sercu głęboko 
wspomnienie naszej wielkiej miłości, nie wyjdziesz 
nigdy zamąż. J em bardziej zraniła mi serce wieść o 
Twojem małżeństwie...

Wychodzisz więc zamąż. Zachowujesz, zapewne, 
w tajemnicy istnienie naszego kochanego Bolusia, naj­
droższego dzieciątka, będącego ogniwem, które prę­
dzej czy później złączyłoby nas na wieki.

Niestety, wkrótce już staniesz przed ołtarzem.

1 wtedy klamka zapadnie. Będziesz już .należała, do in­
nego i w jego ramionach zapomnisz o naszych zaklę­
ciach i uściskach miłosnych.

Być może, powiesz, że moje zarzuty są niesłusz­
ne, bo przecież tylko ode mnie zailtmo, aoy my iię 
pobrali. Niestety bardzo poważne wzgięuy unięmużli- 
wiały narazie ziszczenie naszych wspólnych marzeń i 
snów upojnych. Ale przecież pozostawała nam nadzieja 
na przyszłość. Byliśmy jeszcze młodzi. Mieliśmy .czas.

(Jdyin tylko dowiedział się o Tweiti zamierzeniu 
i że ślub Twój mh się odbyć już w najbliższych dmach, 
poprosiłem o parodniowy urlop i natychmiast tu przy- 
oytem, nie korzystając nawet ze sposobno xi, aby od­
wiedzić rodziców. Zamieszkałem umyślnie w pokoiku, 
który przypomina nn tyle rozkosznych chwil-z"Tobą 
spędzonych. Chcę przedewszystkiem pomówić z. Tobą, 
a potem oddać Ci Twoje listy, które przywiozłem 
umyślnie ze soba.

W pierwszej chwili chciałem je propresta spalić, 
ale... nie mug.em... Wydawałoby się to jakby święto­
kradztwem.

Musimy koniecznie pomówić ze sobą „ostatni jesz­
cze raz...“  Przedewszystkiem musimy omowy-, sp.rat ę 
Bo.cia, którym ooecnie już nie będziesz mogm. się opie­
kować. ja  będę musiał się nim zająć. Trzeba puntysieć 
o jego przysziosci. da jego pizysziość nę.ta t. nie. ivc- 
inało. Myślę o tent wciąż, jak wc,ąż rów.!.::/ i.,y.:ię \> 
Tobie, moją Ty jedyna, najukochańsza, umxż.y:m’,a, 
uwielbiana, najdroższa lrusieńko...

J -
List ten wypadł z rąk Ireny i padł łaj- i - . a n - a .  

Przez d.uższą chwilę nieszczęsna Irena prze^.v,:ałni'ir- 
czucia człow.eka, który pada w przepaść Lvz ..mn.,

btopniowo dopiero przychodziła do pnebic. Ws.a- 
ia, podeszła do brnrka i schowała list Jana, dołączając 
<ju ilo  poprzednich.

Putem posz.a ,do gabinetu ojca. Zapytał ją:
—  Byłaś u dziecka?
—  Tak... bo po ślubie nie wiem, czy b jć? mogła 

tak często odwiedzać moje kochane maleństw?...
—  Oczywiście. 1 nawet, mojem zdaniem, dobrze 

byłoby wysiać dziecko gdzieś dalej od V ,s/a\t y
W rękach Madzi nic mu się złego nie stan:?. Możesz, 
oyć uajzupe.niej spokojna.

Irena drgnęła Zawołała:
—  Co? Cuciałbyś rozłączyć mnie z dzieckiem 1 

Zostawić je na pastwę losu?!
Dalszy ciąg nastąp}.

DZI ECHO GRZECH U
T r a g i c z n e  p r z e ż y c ia  Kobiety ,  Która zgrzeszyła

—  O, to już moja tajemnica. Micgę ci ujawnić
fylko Jedno: porozmawiam sama z Roliczem i posta­
ram się przynieść ci jego zgodę — rzekła Janina.

Lusia potrząsnęła głową powątpiewająco.
Janina zaś zapytała:
—  Czy mogę liczyć na to, że od chwili mojej 

rozm ow y nie uczynisz żadnego kroku w kierunku 
poszukiwań? 4

—  A wiec i tobie, mamusiu, tak samo, jak Roli- 
czowi, zależy na tern, abym nie dowiedziała się 
p iaw dy?

Lusia nawet nie domyślała się, jaki okrutny 
cios zadała matce tern pytaniem.

Janinie serce ścisnęło się boleśnie...
Nic odpowiedżiała ani słowa, ale w jej oczach 

Tttalował S'.ę hol tak bezgraniczny, że Lusia, przera 
żona, rzuciła się jej na szyję, błagając:

W ybacz, matenko. wybacz...
—  W’ięc... poczekasz?
—  Tak...
—  Nie uczynisz żadnego dalszego kroku, póki 

nie przyniosę ci odpowiedzi od Ro 'Cza?
—  Skoro tego żądasz, mamusiu...
—  Ja niczego nie żądam, ja cię tylko błagam.

właściwie masz prawo w edzieć całą prawdę.
Na tem skończyły swoją rozmowę. Rozstały 

s>ę nieco zakłopotane.
Lusia była niemal spiorunowana nagłym opo- 

reru matki i jej zamierzeniami. Jakaż to mosła być 
tajemnica? Parański przecież wyraźnie mówił: 
dolicz jest bez skazy.

Zniecierpliwienie jej wzrastała z dnia na dzień.

Codziennie zapytywała wzrokiem matkę, czy  decy­
dująca rozmowa już się odbyła.

Janina dobrze rozumiała jej zniecierpliwienie. 
Uśmiechała się smutnie, mówiąc;

—  Jeszcze nie, ale już wkrótce.
Nie niogia się odrazu zobaćzvć z Roliczem, bo 

on właśnie wrócił do rodziców. Pracował w polu 
pomagając przy pracach rolnych, szukając w tem 
zapomnienia swych trosk.

Rodzice pocieszali go, jak mogli. W głęb i auszy 
byli bardzó dumni ze swego whłopca, że zdołał wzbu­
dzić tak płomienną miłość prześlicznego dziewczęcia 
i to miliardowej jedynaczki,, która specjalnie przy­
była do kraju, goniąc za nitn. Przecież Lusia mogła­
by mieć na zawołanie choćby księcia. Tymczasem 
istniał dla niej tylko on jeden, syn niezamożnych 
wieśniaków...

Gdy ich wtedy odwiedziła, serce ich wołało:
—  Jest, jest tu, u nas, kocha cię, piękna panien 

ko, i my też cię kochamy, jak dziecko rodzone..
Niestety, Rolicz zdążył uprzedzić rodziców...
Kiedyś stara nie wytrzymała i powiedziała 

synowi:
—  Nie wiem, jak ty, ale ja już tę Lusię kocham 

jak rodzoną córkę...
Kazimierz aż zerwał się ze stołka, w ołając:

• —  Matusiu, co ci nagle wpadło do g ło w y ? .
—  Tak, synku, bo trapi mnie, że sam siebie i ją 

unieszczęśliwiasz, choć życie mogłoby być dla was 
rajem na zierni... My z ojcem już się starzejemy. I 
niewiele lat nam do życia pozostało., Lada dzień Pan j

Bóg powoła nas do siebie, a tukbyśmy jeszcze pra­
gnęli ujrzeć cię szczęśliwym... choć gasnącem okiem 
spojrzeć na... wnuczęta...

Kazimierz przerwał jej:
—  Matus u, jeżeli pragniesz szczęścia, nie wspo­

minaj mi nawet więcej o niej, błagam cię... '
Stara ze smutkiem umilkła...
W ięcej już nie było mowy o Lusi, choć każdy 

tylko o niej myślał.
Aż tu kiedyś, gdy stara sprzątała ze stołu 

obledzie, nagie przed chatką Roliczów zatrzymał 
się wspamaty samochód. . . : 4 ' -

W yszła z niego bardzo jeszcze piękna kotńefa; 
ale jakby przygnieciona u lelkiem' nieszczęściem.

Roiiczowa odrazu poznała w lieóczekiwanym 
gościu matkę Lusi.

Rzeczywiście była to Janina, bardzo wm tsżona 
i onieśmielona, zapytująca bojaźliwym szeptem:

—  Przepraszam panią bardzo.. Czy 'zastałam 
tu pana Kazimierza Rołicza i mogłabym go prosić 
o chwilę rozm owy?

Roliczowa też silme się zmieszała, drżała bo­
wiem na myśl, aby ta rozmowa nie stała się źródłem 
nowych udręk dla jej syna.

Wybełkotała więc tylko:
—  Pani będzie łaskawa spocząć... i podreptała 

do sąsiedniej izby, gdzie Kazimierz położył się na 
chwilkę, aby nabrać sił do dalszej pracy w polu

Był okropnie przerażony przybyciem taniny, 
kiórą dostrzegł już zresztą, przez okno. Pomyślą1 
sobie, że musiało nastąpić coś straszliwego,;, . - . . - . . a - ’

Dalszy ciąg nastąpi.



Zatarg o płace
w samorządzie stołecznym

Ostatnio odbyła się konferen 
c,a prasowa, zorganizowana 
przez Związek Zawodowy Pra­
cowników Samorządowych m 
stoi. W arszawy, poświęcona o - 
■św.etleniu sprawy płac praco' 
iwników miejskich w związku 
fc wymówieniem 10 proc. zasił 
ku z dniem 1-go lutego r. b.

Konferencję zagaił prezes 
Związku p. Feliks Jarzębowski, 
podkreślając konieczność zapo 
znania opinji publicznej ze sta­
nem prawnym i faktycznym 
sytuacji materialnej pracowni­
ków  samorządu stołecznego, 
potzem  wygłosili referaty: dy- 
i ektor Zrzeszenia Związków 
Zaw. Pracowników Miejskich 
tR. P., p. Zenobjusz Duda, o  sto 
sunkach służbowych, prawach i 
uposażeniu pracowników pań­
stwowych wo&ec analogicznych 
uprawnień pracowników miej­
skich, oraz przewodniczący ko 
misji uposażeń Związku p. Ku- 
genjusz Szacki o obecnych i pro 
jek^owanych skalach płac.

Z w ywodów tych wynika, że 
płace pracowników samorządo 
,wych zostały dostosowane do 
płac pracowników państwo­
w ych rozporządzeniem Prezy­
denta R.P. z roku 1924 bez ró­
wnoczesnego jednak ustawowe 
g o  unormowania praw i obo­
wiązków pracowników miej- 
sk eh. Wskutek czego i ze 
w zg ędu na specjalny cnarakter 
pracy samorządowej, rozporzą 
dzenie to zapewniło pracowni­
kom samorzą dowym -T- tytułem 
ekwiwalentu.I^-procentowy do 
datek komunaTny

Pracownicy Magistratu m. 
Stoł. W arszawy znaleźli się je 
dnak w specjalnej sytuacji, na 
we i wobec swych kolegów z 
prowincji, wobec niskiego ich 
zaszeregowania do grup uposa 
żenią.

Pow yższy  stan pokrzywdzę 
nia był tolerowany przez ogół 
pracowniczy do chwili wypła­
cania 20-procentowego dodat­
ku stołecznego, a następnie 15 
procentowego zasiłku wyrów­
nawczego w zrozumieniu kry­
tycznej sytuacji finansowej mia 
sta w ostatnim okresie.

Jednak podkreślić należy, że 
juz w 1925 roku Związek doma 
gał sie unormowania tych 
spraw, przyczem memorjał wy 
storowany do Rady Miejskiej 
znalazł wówczas przychylne 
przyjęcie w Magistracie.

Naskutek dokonywanych w 
międzyczasie obniżek płac (co­
fnięcie 15-procentowego dodat

sy szkolne i t. p.), sytuacja ma- 
terjalna pracowników miej­
skich stała się doprawdy roz­
paczliwą i na dalsze obniżki 
Związek zgodzić się nie może.

W ytworzyła się tego rodzaju 
sytuacja, że pracownicy miej­
scy zmuszeni są domagać się 
dostosowania swych płac do u 
posażeń pracowników państwo 
wych. Jedyną drogą prowadzą 
cą do tego celu jest zaszerego­
wanie pracowników do odpo­
wiednich grup uposażenia (co- 
najmniej o jedną grupę wzwyż) 
we właściwych szczeblach, do 
tego zaś czasu utrzymanie 15- 
procentowego zasiłku:

Dla charakterystyki wj^soko
ku miesięcznego do uposażenia ści płac pracowniczych należy
i 13-ej pensji w roku 1931, pod 
wyższenie opłat emerytalnych 
i podatku dochodowego, wresz 
cie zmniejszenie o 5 procent do 
datku stołecznego i szeregu 
św !adczeń ubocznych jak wpi

dodać, że ponad 50 procent pra 
cowników wvdziałów. admini­
stracyjnych Magistratu m. stoł. 
W arszawy otrzymuje unosaże 
nie nie dosięgające 200 zł. mie­
sięcznie.

Rzeczy
Atak na zasiłki dla bezrobo­

tnych pracowników urny s?o- 
wych ma już swoją długa 1 
dość skumpiikowaną historię. 
Rozpoczął sfę on w huragano­
wym ogniu na ubezpieczenia 
społeczne i przybrał najostrzej 
szą formę w ostatnich tygo­
dniach. Dla zorientowania Czy 
telnika w tej bądź co bądź dzl 
wuej sytuacji, która się wytwo 
rzyła, musimy zgrupować fak­
ty.

Zakłady ubezpieczeń praco­
wników umysłowych, działają­
ce na terenie Polski, stanęły 
wskutek kryzysu gospodarcze­
go wobec deficytu w dziale fun 
duszu bezrobocia. Deficyt ten 
był pokrywany przez „pożycz- 
ki“  z funduszu emerytalnego.

Dla szerokich mas pracowni-* 
czych zagadnienie deficytu w 
jednym dziale jest sprawą obo 
etną, gdyż, jak to już podnosi­

liśmy, zakłady odpowiadają ća 
łością maiąrku wobec ubezpie 
czonych. Deficyt taki czy inny* 
w tym czy  innym dziale jest
lll IH I ll— W
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)?!:ą krzywdę wyrządził r  kryzys?
Pierwsze głosy w wielkiej ankiecie świata pracy

Wspomniane rozporządze­
ni e ustaliło bowiem dla praco­
wników miast ponad 100 tys.ę 
cy  mieszkańców, a więc i dla 
W arszaw y, jednakowe grupy 
Uposażenia, nie wnikając w to, 
iże stanowiska np. naczelnika 
Wydziału w Radomiu czy  Lubii 
We, a analogiczne stanowiska w 
W arszawie wymagają niewspół 
miernych kwalifikacyj i muszą 
być oddmiennie wynagradzane.

Zaszeregowanie tc, również 
We odpowiada ró w n o rzę d n a  
stanowiskom w służbie państwo 
wej, o ile chodzi o państwowe 
władze centralne i II instancji, 
które bezsorzecznie są odpowie 
dnikiem organów samorządo­
w ych W arszawy.

W  poprzednim dadatku „Ze 
Świata Pracy* • podnieśliśmy
domosią inicjatywę, aby ludzie 
pracy wypowiedzieli się, jaką 
krzywdę wyrządził im kryzys. 
Postawiliśmy trzy następujące 
pytania:

1. He wynosił zarobek przed 
kryzysem, a ile obecnie?

2. jakie straty moralne spowo 
do war kryzys?

3. Czego trzeba było się wy­
rzec i wyzbyć, aby żyć?

Odpowiedzi płyną szeroką stru 
gą, świadcząc o tern, że dotknę 
iiśmy bolesnej rany. Ale nie o 
ból, ani współczucie tutaj cho­
dzi, ale o ousiontęcie rany spoie 
cznej, która nieustannie krwa­
wiąc stwarza nieprzewidziane 
nieoezpieczeństwy. Niech te gło 
sy, wyrwane z odmętu kryzysu, 
biją w dzwon alarmu, niech wo 
łają o ratunek dla świata pracy, 
który resztką sił goni, byleby 
przefwać „ciężkie czasy**.

GLOS SKOŁATANEJ MATKI
Pierwszy głos oddajemy skoła 

tanej matce (Annie Szmoll), któ 
ra w ten sposób pisze o krzyw­
dzie, jaką jej wyrządził kryzys:

Kochany RedaktorzeI
Kreśię te parę słów do Was, 

Moi Złoci, bo już nie umiem się 
wysław.ać. Już wiele razy chcia 
łam napisać, aie muszę być szcze 
ra —  żal mi było tych parę gro­
szy na markę, bo zrobiłyby mi u 
szczerbek w moim małym budże

Y/alUa o niższe komorne
zaostrza się

Jutro w lokalu S iow arzyszc- 
ria Lokatorów i Sublokatorów  
( Królewska Nr. 49) odbędzie się 
wspólna konferencja przedsta­
wicieli wszystkich organiza<vj 
zawodowych pracowników u- 
m yslowych i fizycznych. Przed  
miotem konferencii bedzie spra 
wa poparcia akcji organizacyj

lokatorskich w kierunku obniżę 
nia komornego.

ha konferencji zostanie w y­
głoszony szereg referatów, po- 
czem powzięte będą uchwały. 
Między innemi opracowany hę 
dzie wspólny memorjał organi­
za cy j zawodowych, popierają­
cy  memorjał, złożony przez 
organizacje lokatorskie.

cie. Tak nas kryzys gniecie, że 
resztkami sir gonimy -i, gdyby nie 
kochana gazeta, toby człowiek 
stracił wiarę w tepsze jutro.

Nasze życie nazwać -można po 
woinem konaniem. Udy mąż 
przvnies;e swa tygodniówkę w 
kwocie 13 zł. 40 gioszy na nas 
troje, to jak muzna z tego żyć, 
pracić komorne,, kupić, opai?

Przez ten przeklęty kryzys 
cziow.ek s.ę męczy, że az stracn. 
Człowiek Starszy jeszcze potrafi 
sobie braki wybumaczyć, ale 
dziecko? Mój mały synek tego 
me rozumie. Wola: daj! —  a tu 
niema z czego mu dac. Chciała 
bym go wytnować na dobrego i 
żurowego obywatela, lecz sił już 
brak.

Mój synek ma zaledwie 6 lat, 
a już cos pojmuje. Mówi, bym 
nie płakała, oo jak urośnit, to za 
robi dużo pieniędzy i kupi ubra 
nie, mieszkanie większe. Serce 
mi się kraje, patrząc, jak dzie­
ciak się męczy! Kiedy znów bę 
dziemy mogli jeść 3 razy dzien­
nie, kiedy znów będzie nam wpl 
no spojrzeć na świat weseJej?

Ziota Redakcjo! Pisz duzo o 
naszej nędzy. Niech nam dają ci, 
co mają więcej. Niech nam dadzą 
pracę, bo powoli konamy I

spm viE rź b e zr o b o t n e j
Krótką odpowiedź .na nasze py 

tania daje p. St. O.:
„Przed kryzysem zarabiałam 

12 zł dziennie. Dziś zarabiam... 
zupę z bezrobocia.

Straty moralne? Kryzys pozo­
stawił mnie z dziuraweim buta­
mi na nogach!

Aby żyć, trzeba było się wy­
zbyć sprzętów domowych za pa 
rę groszy. Człowiek za mało je, 
aby żyć, a za dużo, by umrzeć 2 
głodu “ .

SKARGA KRAWCA
P. Romuald Molkę, kiawiec z 

zawodu, który podczas wojny 
w służbie kolejowej stracił nogę 
tak opisuje swą krzywdę:

„Jeszcze w  1930 r. za uszycie 
garnituru wraz z dodatkami bra

łein po 100 i 120 zł. Za uszycie 
płaszcza damskiego iub knstju- 
mu od 40 do 50 zł. Teraz robię 
za połowę tej ceny, ale niestety, 
i tego nawet niema, bp 
wień brak Więc żyję w  wyjąt­
kowej nęuzy, jak wielu moich 
kolegów. Jeszcze im jest łatwiej,
bo mają dwie nogi, więc mogą 

gdzieś pójść i poprosić o robo­
tę. Ja tego nie mogę, a za tram­
waj niema czem płacić.

Żywię się tylko suchym chle 
bem i herbatą. U mięsie lub r.;le 
ku można tylko marzyć. Taką 
krzywdę wyrządził mi kryzys**.

*

Dalsze głosy będą drukowane 
w następnych dodatkach „Ze 
Świata Pracy**. Przypominamy, 
że po opracowaniu całego mater 
jaiu ankietowego redakcja przy­
zna cenne nagrody tym Czytelni 
kom, którzy nalepiej i najpro­
ściej ujmą zagadnienie.

zjawiskiem buchałteryjrem i na 
tej płaszczyźnie powinien być 
traktowany.

Aliści, władze posta:iov ify 
go Inaczej traktować, W yszło 
żądanie ze strony czynników 
miarodajnych, by deficyt skoso 
wać przez ograniczenie zasił­
ków. Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej wystąpiło do władz 
Z.U.P.U. z zaleceniem powzię­
cia uchwały, ograniczającej o- 
kres zasiłkowy do 6 miesięcy. 
W arszawa i Lwów' sprzeciwiły 
sie temu. Skutek był taki. że 
Z.O.P.U. we Lwowie musiał wy 
płacać swym bezrobotnym tyl­
ko 25 procent ustawowego za­
siłku, bo rnu nie pozwolono sko­
rzystać z funduszów^ emerytal­
nych. a Z. U. P U., w. W arsza­
wie wskutek ustnego jzlęęerua, 
danego ś. p. dyrektorowi Siwi- 
kawi 40% .v  . . ..

Oczywiście, wielkie .rozgory­
czenie ogarnęło, bezrobotnych.

Kcmisja. zarządzi iąca \ye.,Lyo 
wie, ponownie została weżv ara 
dó pewzięcia uchwały,.-redukują 
cej zasiłki. Za sprawa .delega­
tów pracowniczych, uciiwa.a ;k>  
ćioszła do skutku. W  odpowie.thi 
na to władze nadzorczy rozwią­
zały pierwiasiko.wy samorzą-l 
lwowski, mianując komisarza. 1 
oto nagle pieniądze sio .znalazły 
i komisarz polecił bezrobotnym 
wypłacić pełne zasiłki.

R dobrie. zakończył sie spór o 
zasiłki i w Warszawie. \V!ad :e 
nadzorcze, nie czekając- na dru­
ga urhw.i, f  rJymczasowej.komisji 
■zanudzającej,- która reprezento­
wał,: i;ó\vwcż pracowników J by 
ła'. namiastką s nrr,v;.dy;. Jioniisje 
tę lozwiązah i na jaj .litibjsćip-.po 
wołały komisarza.

i znów-stał Sie cud! ;.f?oci \vpłv 
wem czarodziejskiej, różdżki ko­
misarz? pieniądze się znalazły i 
bezrobotni mają otrzymywać :a 
siłki w pełnym wymiarze

Z jak:ch funduszów wypłaca 
komisarz zasiłki? Z funduszu e- 
mervfa!nego. Czy fundusz fen 
istniał przed komisarzem, gdy 
działały w ZL'PU władze samo­
rządowe? Tak. Więc dlaczego 
władze samorządowe nie mogły 
z tego funduszu wypłacać? Na 
to pytanie brak nam odpowiedzi.

Zaiste, dzieją się rzeczy dziw 
ne...

Słos sędziwego rcbatnlHa
w  s p n w l e  u b e zp ie c ze n ia  na s ta  . —i#

robotnikaOd sędziwego robotnika z 
W łocławka otrzymujemy list 
poniższej treści, k^óry dowodzi, 
ak pilną sprawa jest doprowa 

dzenie do skutku ubezpieczenia 
robotników na starość: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Czytając sprawozdania z dy 

skusji parlamentarnej na temat 
scalenia ubezpieczeń, pomyśla­
łem sobie, że nakoniec coś za­
czynają o nas myśleć. A wiel­
ki czas! Przecież już tyle lat tę 
sprawę wałkuje, się i nie może 
na świat Boży* oczu pokazać 
Czyjaś reka zawsze ią wep­
chnie pod sukno.

Ja myślę, Panie Redaktorze, 
że w Państwie nie powinno 
być pasierbów ! synków. Je­
dnych się ciiłoszcze, drugich 
się gładzf Dlaczego robotnik 
fizvcznv na każdym kroku lesr. 
tak upośledzony ij

Np. my, starzy robotnicy. 
Jąka nas starość czeka? Chyba 
śmierć głodowa ub-kij żebra­
czy ! Jestem starym fachow­
cem. Pracuję już czterdzieści 
pięć lat i noszę' szósty .; krzy­
żyk na swoim garbie,- a wkulo- 
mem jest, że -jak'-.robotnikowi 
przewali za pięćdziesiątkę, to 
już starają go sie pozbyć. Co 
ma robić? Wie dóbr??; że s+are 
go nikt już nie pi zy.imię. bo po 
co, kiedy ty Ic jest młodych 
sił.

W ięc niech choć przed-śniier 
cią daazą nam parę lat, a m o/e 
nare miesięcy odpocząć z tein 
Hinimalnem ubezpieczeniem, a- 
byśmy choć z głodu nie umarli 
i żebrać nie potrzebowali. Umie 
rając będziemy błogosławili 
Otezvznę swą nie jako pasier­
by /a le  jako synowie.

W  U
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C Z W A R T E K  

O czyszczen ie  NM.P-

Wseh. sł. g. 71 7  -  Zach. zł. g .  16.23
Przepowiednią astrologiczne.
Należy dziś unikać cyganki o blond 

włosach. W ieczorną porą d obrze jest 
wstrzym ać się od  um ówionego w m ie­
ście spotkania, które może przynieść 
n ieszczęście.

K R O N I K A  K R A K O W A

. J .  i
na więiienie

Przed sądem grodzkim w N o­
wym Targu stanęło wczoraj kil-' 
ku członków Obwiepolu w Za­
kopanem oskarżonych o to, że 
w sierpniu ub, r; dokonali na­
padu na kolonję Zyd. Tow. Kra­
joznawczego w Jaszczurówce, 
gdzie po zgaszeniu świateł w 
hotelu Warszawskim, pomiesz­
czeniem kolonji powybijali szyby. 
Mocą wyroku skazani zostali za 
zbrodnię z par. .85 austr. k. k .: 
absolwent Akademji Górniczej 
Janowski na 6 miesięcy ciężkie­
go więzienia, ślusarz Pelczarski 
absolwent gimn. Birtus, student 
U- J. Pęksa i stolarz Schmied 
po 2 miesiące c. w. wreszcie 
Kotowski na 1 miesiąc.

ItatiiSliipjpaileli rziffia
Podczas pracy w rzeźn miej­

skiej w Poznaniu upadł na po­
sadzkę i złamał nogę 20-letni 
czeladnik rzefnicki Kazimierz 
Łączkowski mieszkający na Raj- 
tach 74. Opatrzyło go doraźnie 
Pogotowie Lekarskie: i prze­
wiozło go do szpitala miejskiego.

M is iu  zbrodnia
Dnia 27 kwietnia 1919 r. Ka­

rol Szmigielski leśniczy w Czoł- 
chanach, napadnięty został przez 
ukraiński patrol konny. Bijąc 
nahajem wlekli swoją ofiarę kil 
kaset metrów aż do zabudowań 
Fedia Senyszyna. Tam szablą i 
nahajkami tak długo masakro­
wano Szmigalskiego, aż zalany 
krwią padł na ziemię a po 15 
minutach zakończył życie. W  ja­
ki nieludzki sposób masakrowano 
nieszczęsnego świadczy fakt, że 
obecny przytem 15-letni Seny- 
szyn z przerażenia osiwiał.

Zbrodnia ta uszła bezkarnie 
Jednak niewinnie przelana krew 
nie dawała spokoju jednemu ze 
świadków tragedji, który wczo­
raj zawiadomił policję, że owym 
patrolem konnym byli Michał 
Frajek z Bydła i jego towarzysz 
Iwan Tymkow.

Tymkowa nie udało się wy­
śledzić, natomiast Frajeka wyśle­
dziła policja i odstawiła do 
sądu stryjskiego.

O fia r a  porachunków  sąsiedzkich
W czora j nad ranem wezwano p og o ­

tow ie ratunkowe do Siedziny k. Ska­
winy, gdzie  Antoni Piekarz lat 37, ro ­
botnik został napadnięty i pobity przez 
sąsiada i doznał szereg  ran ciętych na 
całym cie le .

Przew iez.ono go do szpitala św. Ł a­
zarza w Krakowie.
P rzek u p ił Ś w iad k a p rze d  sądem  

w  K rakow ie
W czora j przed Trybunałem  sądu okr. 

karnym w K rakow ie odbyła się rozpra­
wa przeciw  Stefanowi Łabuzkow i, 1. 30 
i Józefow i D ybie, 1. 33, robotn. osk. o to, 
że dnia 21 X . 1932 włamali się do sklepu 
Jakóba K orngolda w G órach  Łuszow - 
skieh kradnąc tow ar na kw otę zł. 1600.— 
P oczem  by zmylić sw ój ślad, gdy Dapot- 
kał ich Anastazy Szydzą poczęli do nie­
go  strzelać z rewalweru. Nadto osk. 
Łabuzek oskarżony jest o przekupienie 
śwrndka by zeznawał na jego korzyść. 
O sk . Dyba jest karanym odsiadując już 
karę 13 letn iego więzienia.

Celem  przesłuchania dalszych św iad­
ków  Trybunał rozpraw ę odroczył.

Rozpraw ie przew. s. o. dr. Stnhr, w o- 
towali s. o dr. Zahorski i Soleck i, osk. 
prok. dr. Stawarski. Bronili adw. dr. 
T. A b e les  i dr. S. G ottlieb .

Z a  d logl mej żony Marji j  

Budkowej nie odpowiadam.
Antoni Budka

Poseł M. Dąbrowski wydany 
sądom

Na posiedzeniu sejmowej ko­
misji regulaminowej rozpatrzono 
5 wnioskow o wydanie posłów 
sądom. Komisja postanowiła uw* 
zględnić wszystkie wnioski. Po- 
zatem uwzględniono wnioski os­
karżycieli pryw. o pociągnięcie 
do odpowiedzialności sądowej
0 zniewagę posłów Marjana 
Dąbrowskiego, K. Laskowskiego
1 Starzyka.

Kopnięty przez konia
W czoraj wezwano P ogotow ie ratun­

kow e na rogatkę wielicką, gdzie W ła ­
dysław Paździerkiew icz woźnica został 
kopnięty przez konia i doznał złam a­
nia szczęki dolnej.

N ieszczęśliw ego przew ieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Walka o piękną kobietą

W czoraj otrzymały władze 
bezpieczeństwa w Żółkwi wia­
domość, że wieś Wychopnia by 
ła w nocy widownią walki don* 
żuanów miejscowych Hrycia Za­
jąca i Sonia W ychopnia, rywa­
lizujących o względy jednej z 
piękności wiejskich. Wychopień 
uzbrojony w karabin oddał strzał 
w stronę Zająca i zranił go cię­
żko. Niedoszły morderca został 
aresztowany i oddany z dowo­
dem zbrodni sądowi grodzkiemu 
w Kulikowie. Zając walczy ze 
śmiercią.

Kupcy krakowscy skazani

Przed Trybunałem apelacyj­
nym sądu we Lwowie odbyła 
się wczoraj rozprawa przeciwko 
kupcom krakowskim I. Leinkra- 
mowi i Ch. Tenenbaumowi oraz 
rewidentowi celnemu, M. Jachi- 
mowiczowi, oskarżonym o nara­
żenie skarbu państwa na do­
tkliwe straty.

Trybunał okręgowy skazał 
Leinkrama na 40.000 zł. grzy­
wny, Tenenbauma na 30.000 zł. 
zaś rew denta Jachimowicza na 
10.000 zł. grzywny i 6 miesięcy 
więzienia.

Trybunał zasądził wszystkich 
oskarżonych na takie same ka­
ry, na takie same kary, na jakie 
zostali skazani w Trybunale o- 
kręgowym.
C zy właściciciel dom u może 
odm ówić przyjęcia kom or­

nego przez p ecztę
O negdaj w Sądzie Grodzkim  w W ar­

szawie rozpatrywano sprawę o eksmisję 
w ytoczoną przez wł. domu przeciw ko 
lokatorow i, który przesyłał komorne 
przez pocztę , a następnie pieniądze 
odbierał skoro w łaściciel odm ówił 
przyjęcia. Mieszkał w ięc w istocie zu­
pełnie darmo.

Rzecz dotyczy sporn pom iędzy wł. 
domu przy uL Chmielnej 85 p. Bu­
czyńska a jej lokatorem  kolejarzem  
Piotrem  D ygasem .

W  roku 1930 Dygas w szcią ł spór 
co  do w ysokości podstaw ow ego k o ­
m ornego uważając że suma żądana 
przez p. Buczyńską jest zbyt w ygó­
rowana.

Zaczął w ięc przesyłać kom orne w wy­
sok ości w edle sw ego  uznaaia przez 
pocztę , sprawa zaś oparła się o Urząd 
Rozjem czy, który niebawem określił 
kom orne w w ysokości niższej aniżeli 
żądała właścicielka domn.

Ponieważ p. Buczyńska nie chciała 
przyjm ować kom ornego w w ysokości 
określonej przez U rząd R ozjem czy, 
przato p . D ygas ciepliw ie każdego 
p ierw szego  przekazywał pocztą , Bu­
czyńska zaś sumy nie przyjm owała.

Dygas powiadom iony o tern przez 
p o c 2 tę pieniądze swe odbierał.

H istorja ta powtarzała się regularnie 
co  m iesiąc w ciągu 2 lat.

D ygas płacił, odbierał, znów płacił i 
znów odbierał m ieszkając w ten sposób  
darmo.

W reszcie  zniecierpliw iona kam ienicz­
ka wystąpiła d o  są du o eksm isję Dy- 
gasa podnosząc, że przez 2 lata nie pła­
cił kom ornego.

W  imieniu pozw anego adw. J ózef So- 
nenberg dow odził, że Dy«ras swój o b o ­
wiązek w obac w łaścicielki dom u sp e ł­
niał należycie, że co  m iesiąc kom orne 
ustalone przez Urząd rozjem czy wpłacał 
c z e jo  dow odzą przekazy pocztow e .

S k oro  p. Buczyńska odm ówiła przyję­
cia kom ornego p. D ygas miał prawo p o ­
stąpić tak jak postąpił.

Sąd G rodzki też żądanie eksmisji 
oddalił.

Otwarcie wystawy drobiu i go­
łębi w Krakowie

W czoraj odbyło się uroczy­
ste otwarcie wystawy drobiu i 
gołębi w miejskiej hali wysta­
wowej przy ul. Rajskiej. W  ot­
warciu wzięli udz.ał przedstawi­
ciele władz. Wystawa urządzo­
na dzięki wysiłkom Twa hodow­
ców  drobiu w Krakowie, przed­
stawia się imponująco. O gółem  
wystawiono ponad 3000 okazów.

Kadencja Trybunatu 
Przysięgłych

W  piątek 3/II. br. rozpoczyna się 
lutowa kadencja Trybunału Przy­
sięgłych rozprawą przeciw Józ. 
Maślarzowi, rolnikowi z pod 
D obczyc, oskarżony o zbrodnię 
podpalenia, zniewolenia i osz­
czerstwa.

Samobójstwo montera
Andrzej Kowalski, zam. w 

Przegorzałach Nr. 43, automon- 
ter, lat 27, popełnił samobój­
stwo przez cios ostrem narzę­
dziem w okolicę serca. Przed 
przybyciem Pogotowia nastąpi­
ła śmierć.
Wielka zabawa karnawałowa 

„G ranatow ych”
Policyjny Klub Sportowy i 

Stowarzyszenie Rodzina Policyj­
na w Krakowie urządza dnia 4 
lutego 1933 w salach Klubowych 
Oficerów P. P. przy ulicy Sie­
miradzkiego 24 w Krakowie — 
„W ielką Zabawę Karnawałową 
Granatowych" z urozmaiconym 
programem.

W stęp dla członków i zapro­
szonych gości za zaproszeniami, 
które otrzymać można w Komi- 
sarjacie P. P. i u sekretarza 
Polic. Klubu Sportowego w Kra­
kowie ul. Siemiradzkiego 24.
Wstrząsający wypadek 

przy ul. Lubicz
Przysiężnik Franciszek, szofer 

zam. w Toniach jadąc samocho­
dem ul. Lubicz potrącił wczoraj 
Leona Wolańskiego, fryzjera 
lat 27, zam. przy ul. Szkolnej 7 
w Krakowie, który wskutek 
upadku na bruk doznał wstrząsu 
mózgu. W  stanie nieprzytomnym 
przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza.

Aresztow anie oszukańczej 
urzędniczki

Policja krakowska aresztowa­
ła Malcównę Marję Janinę, 1.30 
urzędn. pryw. pod zarzutem o- 
szustwa dokonanego dn. 30 li­
stopada 1932 na szkodę A nto­
niego Ochęduszki, wł. realności 
przy ul. Syrokomli 3 w Krako­
wie, od którego wyłudziła kwo­
tę 7.800 zł. Malcówna przyjęła) 
Ochęduszkę jako spólnika do 
dzierżawy hotelu Bristol w Za­
kopanem, nadto dla tego same­
go celu wyłudziła od inż. Ant. 
Schimitzka, zam. w Krakowie, 
przy ulicy św. Jana 2 weksle 
na sumę 8.000 zł, które zeskon- 
towała. Po pobraniu gotówki 
Malcówna ukrywała się i w mię­
dzyczasie naciągnęła zarząd ho­
telu ,.Polonia" w Krakowie na 
kwotę 130 zł. Obecnie Wydział 
Śledczy prowadzi dochodzenia 
celem wyświetlenia gdzie Mal­
cówna ulokowała wyłudzone 
pieniądze, gdyż dzierżawa hote­
lu Bristol w Zakopanem nie do­
szła do skutku albowiem Mal- 
Cuwna nie złożyła w oznaczo­
nym terminie kwoty, jaką miała 
według umowy złożyć przy 
objęciu tego hotelu w dzierżawę.
Ujęcie sprawcy włamania 

do Zw. Turystycznego
Policja krakowska areszto­

wała wczoraj W róbla Szczęsne­
go, lat 27, agenta handlowego, 
zam. przy ul. Kamiennej 22, za 
usiłowane włamanie do Kasy 
Polskiego Związku Turystycne- 
go w Krakowie przy ul. Szpi­
talnej 36 w dniu 29 bm.

Włamywacze nie próżnują
Ohrenstein Markus zam. przy 

ul. Skawińskiej 13 w Krakowie 
wł. fabryki mydła przy ul. Pie­
karskiej 14 zgłosił na |policje, 
że w nocy nieznani sprawcy 
przez wybity otwór w suficie 
dostali się do jego fabryki skąd 
skradli mydło wart. 164 zł.

Kuna Zofja wł. masarni przy 
ul. Lwowskiej 3, zgłosiła na 
poLcję, że nieznani sprawcy ur­
wali skobel u drzwi do sklepu 
od podwórza i skradli na jej 
szkodę wyroby masarskie wart. 
150 zł.

K aw alerskie ja zd y  
szoferów

Krupa Stanisław, szofer zam. 
w Bronowicach Wielkich prze­
jeżdżając ul. Długą w Krakowie 
taksówką potrącił Tadeusza Pał­
kę lat 19, zam. przy ul. Długiej 
7, który odniósł lekkie obrażenia 
ciała.

W czoraj o godz. 10.40 N. Bo­
rowiecka zam. przy ul. Kocha­
nowskiego 3, przechodząc na 
skrzyżowaniu ulic Sławkowskiej 
a Szczepańskiej została lekko 
potrącona przez autodorożkę 
prowadzoną przez szofera Klim­
ka Marjana zam. Pijarska 2. 
Borowiecka wskutek upadku na 
jezdnię odniosła lekkie obrażenia.

Zam iast przed przysięgłym i
stanął przed B ogiem

W  dniu 1 listopada ub. r. w 
Krystynopolu po sutej libacji 
elektromonter Feliks Stankiewicz 
zastrzeiił swego szwagra śp. Le­
ona Orłowskiego. Wypadkiem 
tym tak się przejął zabójca, że 
przewieziony do więzienia śled­
czego we Lwowie zachorował. 
W czoraj miał Stankiewicz sta­
nąć przed przysięgłymi. Roz­
prawę tę jednak z powodu 
choroby oskarżonego zdjęto z 
wokandy. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności rano Stankiewicz 
zmarł w szpitalu po operacji, 
jak stwierdzono na skręt kiszek. 
Tak więc zamiast przed przy­
sięgłymi stanął on dziś przed 
obliczem Boga.

Piekielna awantura 
w Magistracie

W czoraj w południe do biura 
prezydjalnego Mag:stratu we 
Lwowie wtargnął bezrobotny P. 
Czarnecki, zam. przy ul. P o­
przecznej z dzieckiem na ręku 
i od dyrektora Magistratu p. 
Mazurkiewicza domagał się pra-. 
cy. Gdy dyr. oświadczył mu, że 
nie może na poczekaniu sprawy 
tej załatwić, Czarnecki ■ wszczął 
awanturę tak piekielną, że na 
całem piętrze wszyscy urzędnicy 
powybiegali z biur. Wezwano 
Dolicję, która Czarneckiego spro­
wadziła do komisarjatu a po 
przesłuchaniu uwolniono go.
Z a tra cie  m ię se m  ca łe j rod zin y

W czoraj o god z. 2-giej nad raaem 
wezwano nogotow ie ratunk iwe na ul. 
Czarnowiejską w Krakowie, gdzie  cala 
rodzina O grodzińskich  złożona z 4--cb 
osób  uległa zatruciu po spożycin  nie­
św ieżego mięsa.

Po ndzieleniu pierw szej pom ocy przez 
lekarza pogotow ia przew ieziono w szy­
stkich do szpitala w stanie groźnym .

W a żn e  dla lok a to ró w
Na skutek zażaleń wiełu osób , M iej­

ski U rząd Ewidencji Ludności zwraca 
uwagę, że za czynności związane z za­
meldowaniem w zgl. wym eldowaniem  
się nie wolno prowadzącym  meldunki 
(wł. realności, adm inistratorom , d o z o r ­
com  dom ów i t. p.) pobierać żadnych 
opłat.

Cena sprzedażna kart m eldunkowych 
w szelkich  typów ustalona została na 5 
groszy  za sztukę i tylko po tej cenie 
w olno sklepom  i kioskom  odstępow ać 
je kupującym.

Prowadzący meldunki w p oszczeg ó l­
nych realnos.iach  obow iązani są przy­
jąć dostarczone im karty meldunkowe 
w obręb ie  sam ej nieruchom ości, której 
zam eldowania w zględnie wymeldowanie 
dotyczy  i d oręczyć odnośne karty M iej­
skiemu U rzędow i Ew.denji Ludności *1. 
Kanonicza 18.

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO.
pop . Egipska pszenica, w. Koń parowy

REPERTUAR KIN.
A d r ia ; Ś p iew -, całus.., i dziewozyna... 
A pollo  ; H ote l stndentów  
A tla n tic : Bezdomni 
Bagatela i Bezdomni 
P rom ień : Madame Szatan 
S łońce : Burza nad Zakopanem  
Sztuka : Raj pod lotków  
Swit: Halka
U ciecha : 10%  dla mnie

R A D I O
G. 10 N abożeństw o z kościoła  Najśw. 

Panny Marji, 11,58 Sygnał czasu, hejnał 
program  na dz. bież., kom . meteor.
12.15 Poranek, 14 Płyty, 15 Transm. 
z W arsz., 16,25 Komunikaty harcerskie 
16,45 O dczyt z W arszaw y, 17 K olendy 
na chór m ieszany a capella  w wyk. 
Tow. oratoryjnego, 17,55 Program  na 
dzień następny, 18 Muzyka lekka, 19 
.,Skrzynka p ocztow a" 19,15 Rozm aitości 
19,25 Transm. z W arszawy, 20,10 Trans, 
z K open hagi: koncert europejski duński
22.15 W iadom ości sportow e, 22,15 
W iadom ości sportow e, 22.55 Komunikat 
m eteor, 23 Muzyka lekka, 24 Hejnał z 
W ieży M arjackiej.

Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 1, Retoryka 1, 

Karmelicka 9, Stradom 6, Lu­
bicz 7.

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza |
Brodzińskiego 1.______________

Krwawe porachunki między 
braćmi

W  dniu wczorajszym wezwa­
no Pogotowie na ul. Konarskie­
go 30 w Krakowie, gdzie mię­
dzy braćmi Kupcami, z których 
jeden ma lat 25, a drugi 32, 
wyniknął spór na tle podziału 
majątku, który wkrótce prze­
szedł w bitkę. Jan Kupiec zo­
stał dwukrotnie w lewe podu­
dzie postrzelony przez swego 
brata z rewolweru. Ofiarę od­
wieziono do szpitala.

Aresztowania.
Policja krakowska aresztowa­

ła Kulpę Teodora, lat 27, robo­
tnika za awantury w stanie pi­
janym w kawiarni.

Gaja Jana, lat 23, zam. przy 
ul. Szerokiej 27, Purałkę Tadeu­
sza, lat 31, zam. przy ul. św. 
Wawrzyńca 16, obu za kradzirz 
ubrań.

Szteinigera Natana, lat 37, 
kupca, zam. w Warszawie za 
sprzeniewierzenie około 2.000 
na szkodę firmy Koralle przy 
ul. Augustjańskiej 5.

Fałszerz książeczek 
P. K. O. przed sądem
W czora j w sądziekam ym  przed sędzią 

dr. Traczewskim  zasiadł na ławie oskar­
żonych 22-letni Lucjan Dwojak f. Dwoja- 
kow ski oskarżony był o podrabianie 
dow odu osob istego na różne nazwiska 
na które pobierał w urzędach p oczto ­
wych pien iądze. Dokonywał to w ten 
sposób , że wpłacał na nazwisko fikcyjne 
1 lub 2 zł. następnie dopisyw ał po 2 
lub 3 zera, w ten sposób  oszukał kilka 
nrzędów pocztow ych. W  końcu natra­
fił w Płocku na urzędnika którem u nie 
podobała się jeg o  fizjognom ia i kazał 
mu poczekać. Dwojak począł uciekać 
lecz został przytrzym any.

Po przeprowadzeniu rozpraw y sąd 
skazał g o  na 2 lata więzienia.

Zawodowy złodziej
przed sądem  w Krakowie

W czoraj na ławie oskarżo­
nych przed Trybunałem sądu 
okr. karnym w Krakowie zasiadł 
St. Kołodziejczyk, lat 28, nało­
gowy złodziej karany kilkanaście 
razy ostatnio 3-letniem więzie­
niem za dezercję. Akt oskarże­
nia zarzuca mu, że dn. 6 paź­
dziernika 1932 w Skawinie pod­
czas jarmarku skradł w restau­
racji flaszkę wina oraz w skle­
pie trzewiki łącznej wart. zł. 25.— 
A  przyłapany przez M. Fischa, 
by go oddać w ręce władzy po­
czął go bić i kopać. D o winy 
się nię poczuwa, a tłumaczy się, 
że był pijany. Po przeprowa- 
wadzonej rozpraw.e, Trybunał 
skazał osk. Kołodziejczyka na 
karę 15 mies. c. więzienia oraz 
pozbawienie praw obywatel­
skich przez 4 lata.

Rozprawie przewodniczy s. o, 
dr Stuhr, wotowali s. o. dr Za- 
charski i Solecki, oskarżał prok. 
dr Stawarski, bronił adw. dr Jan 
Pleszowski.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ ; w Kroelct krakowskie) 1 wiersz, ran. 30 (r. Drobne 25 fr . za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. S.— wraz z odnoszeniem dc domu. 
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